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W a rszaw a  18 L u teg o . —
N. P a n  na j t a skawie j  ozdobić r aczył  Pana  

P e r k s a ,  b. adminis t ra tora f abryki  bankowej  
machin i odlewów że laznych na S o lc u ,  któ-  
r e j  wyroby,  na ostatniej  wystawie w W a r ­
sz aw ie ,  za wzorowe uznane  zostały,  medalem 
złotym na wstążce  orde ru  ś. Anny ,  na szyi 
nosić się ma jącym.

J O .  X ią ż n a  Je jmość  w ar sza w sk a  po po* 
wrocie z zagranicy,  wczoraj  na pokojach za m ­
kowych , p rzyjmowała;powi tanie  znakomitych 
osób.

H rab ia  H e n .  Ł u b i e ń s k i ,  r adzca s tanu,  
wice p rezes  banku  pols. ,  wyjechał ,  no dni ki l ­
ka  do Poznania .

Os ta tn ie  listy s G da ń sk a  z d.  13 b. IN. 
donoszą:  kupcy tutejsi  ma ją  zamiar  zarządzę* 
n ia  p rze rebu zatorów lodu stojących j e szcze  
po za \\yio‘inenl przez W i s i e ,  przy wiosce 
Neufiihr  p rzeb i tym,  a to w celu sp rowadze­
nia biegu wody ku miastu.  Aa pokrycie wy­
datków tego p rzedsięwz ięc ia ,  mi ul być u s ta ­
nowionym pobór  dodatkowy 10 sr. gr .  od 
każdego  losztii z 8,000 lasztów,  najpierw ej w 
ty i i i  roku  spławionych;  zamiar  ten j e dn ak  
musi  byś od łożonym,  gdyż mrozy znowu 
biorą..

—  Paryż  4 Lutego. —
Cupilole  u t r zy m u je ,  że pan Bonrąt ieney 

zawióz ł  listy z powinszowaniem od k róla i 
k ró lowej  F rancy i  do królowej  Wi kfory i ,  z 
doniesieniem za razem że x ią że  Albe r t  m i a ­
nowany został  wielkim oficerem legii ho n o r o ­
w e j ,  ale l ist  ten ma być oddany dopiero po 
przybyciu p'  Gili/,ot do Londynu.

Temps twierdzi  że  x ią żą  saskp-koburgski '  
z Londynu prosto p rzy jed ł i e  do P a r y ż a ,  aby 
stosownie do życzenia swego  b ra ta ,  ułożyć 
interesa posagow e narzeczonej  x ięciaŃe iuours .  
Czas  zaślubin tej pary j e szcze nie j e s t  w y ­
znaczony,  ale zapewne obrzęd ten przed 
końcem kwietnia zos tanie dopełniony.  M ło ­
da x iężn iczka  przygotowuje  się j u ż  do 
podróży do Gotha dla pożegnania  swoich 
krew uyc h. —  Marszałek  ś o u l t  skromnie jszy  
niż hrabia Mole ,  nie chełpi  s iy z uk ładów 
k tó r e  doprowadzi ły do sku tku  to małżeństwo.  
Przyzna je  on otwarcie źe nie miał  przytem 
nic do czynienia.  M ó w ią  nawet  ze cała ta 
sp rawa nie pi zez pełnomocn ików,  ale przez 
xięzniczk i  została zała twiona,  tak,  że ws zys t ­
kie (rudy uk ładów spadły na siostrę x iec ia  
Orleanu i królówę Po r tuga l ska ,  K o r e s p o n ­
d e n c j a  -Szła po cichu z T m l l e r i e s  przez L i z ­
bonę do Gotha.  T o  tylko dziwna,  że  tek 
da leką  d r o g ą ,  zdołano tak p rędko dojść do 
celu.
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X i ą ż ę  Brogl ie  co chwila oczekiwany  j e s t  
w ł ' u ryżu ,  i może ju z  nawet  przybył  do dóbr  
swoich.  W  Marsyl i i  byt  już x ią ż ę  w doiu 
2 b ni. i s tamtąd za raz dalej  pojechał .  Syn 
xięcia uda się z panem Gttizot  do Londynu 
j a k o  attache  przy poselstwie.

Kommrssyi t  izby deputowanych roz t rzą sa ­
j ąca  . p ro jek t  dotacyi diu xięcia N e m o u r s ,  
zg romadzi ł a  się znowu wczoraj  j e d n ak ż e  nie 
d o s . ł a  do s tanowczego rezul ta tu .  Rozprawy 
były bardxo żywe .  Kwestya ta zdaje się 
więcćj  wikłać  niż z począ tku  mniemano,

—  D nia  10 L utego  —
f a n  Ami łha i i  został  mianowany s p r a w o ­

z d a w cą  względem projek tu  dotacyi d la x ię c i a  
Nemours .

P an  Giuizot nic zastanie j u ż  w Londynie 
p a n a  Brunów ,  pon ieważ w dniu 15 b. ni.,  w 
k tó r y m  pan Giuizot wyjeżdża z P a r y ż a ,  pan 
B r u n ó w  opuści  L o n d y n ,  uda jąc  się n a j ą d  
stały.

W c z o r a j  obiegała w ieś ć ,  że  pan T es t e  
pod a t  sWcję dymissyę i że  ta została p rzy­
j ę t ą .  M ó w i ą  iż dw ór  nie może n u r  p r z e b a ­
c zy ć ,  iż na mównicy w yzn a ł ,  że w p r zed­
miocie r eformy wyborów,  wypada coś u-  
czynić.

F r»ncya o j  ro ku  1830,  miała  już 67 mi­
ni st rów,  którzy po sohie na s tą p i l i ,  i ■k t ó ­
rych  instalowanie kosz towała  824,000 fr.

Mianowanie  a rcybi skupa  pa ryskiego j e s t  
j e szcze  bardzo  dulekiem.  Ob a  s t ronnictwa 
d u c h o w n e ,  z których j edno należy do legi-  
tyini stów drugie  do przychylnych obecnemu 
r z ą d o w i ,  winne »ą te j  zwłoki .  Unieers, 
W uolidimine, G azet te de F rance  i A m  i  de 
la  religion  u j mu ją  s ię  za,  albo przeciw.  Z 
dz ienn ików l iberalnych j eden tylno Gonstitu- 
tionnel miesza  się tę sp rawę.

—  Londyn  4  Lutego. —
Wszys tk ie  teatry londyńskie dadz ą  W d. 10 

b. m. bezpła tne przedstawienia .  Sądy  uędą  
na  dwa dni zamknięte .  — Opróc z  og r o m n e ­
g o  ciasta o k torem wspomniel iśmy,  tenże sam 
cuk ie rn ik  wyrobi ł  t rzynaście mnie j szych ,  po 
30 fun tów W a ż ą c y c h ,  k t ó r e  są  przeznaczone  
n a  podarunki  od k ró lowej  dla ministrów.  (Jest  
to niejakie wynagrodzenie  za  gorycze j ak iem i  
k a r m i ą  ich torysowie. )

W i e l u  członków par l amentu  zobudwa  s t ron­
n ic tw ,  przybyło do L on d y n u  dopiero w tr zecim 
lub  czwar tym dniu rozpraw nad bilem zaufa- 
a i a.  Burzliwe powiet rze za tr zymało ich na

stałym lądzie i po przebyciu k a n a ł u ,  najpicr* 
wej  chwytal i  dzienniki  londyńskie, aby  z nich 
poznać stan lo z p ra w ,  a  potem z r a j  większym 
pospiechem ex t rapo cz tą  pędzili do stolicy.

Z  Tampicu piszą pud d. 20 Paźdz ie rn ika ,  
Że wsze lka myśl po łączenia  się na nowo Z 
prowincjami południowenii  zaniechaną  została,  
Że zamiarem jes t  podzielić kraj  na osobne 
S t a n y  TafhaiHipe,  Cu« hu i l a ,  Nueva  Leon,  Uil- 
r a n g o ,  C t . ihe rah ua ,  S o n o ra ,  S i n a w a ,  Zac a -  
t e cas ,  San  L u i s  i Nu ev a  M e x t k o , k tóre pod 
ogólnem nazwaniem »Norte ivl ncnn. i* now ą  
rzeczpospoli. tę tworzyć in a ją ,  a k tóre j  p i e rw­
szym czynem ma być ogłoszenie niezawisłości  
T e x « s  .

Wiadomości  z Brazyl i i  d o n o s z ą ,  że r z ą d o ­
w e  wojska pod dowódz twem je ne ra ła  A n d re a s  
t ak  porazi ły wojska  Lagun y  w d. 15 L is to­
pada ,  że ich r zeczpospo l i t a , k tó rej  stolica by­
ła San ta  K a t ba r i na ,  ju ż  nie istnieje.  I ch 
g łówni  dowódzcy zn a jd u ją  s ię  j a ko  jeńcy w 
Rio Grandę.

S un  mówi:  »Zriaje się iż w sku tku  zdoby - 
cia Matainoras  przez f ede ra l i s t ów , ob aw ia ją  
s ię  niespokojności  w S tanach  Zjednoczonych  
A m e r y k i , bo cala ludność tnexyk ańsk a  przez  
to przeciw S tanom Zjednoczonym mogłaby p o ­
ł ączyć się e inoże nawet  wojnę rozpocząć.

' Z  l i s t u  p i s a n e g o  z  H o n g  K o n g  2 3  W r z e ­
śn ia ,  ukazuje  s i ę ,  że  między władzami  clliu- 
skiemi  w Kantonie i in tendentem kap i tanem 
Ell iot  i s tnieją układy.  Kupcy engielscy n i e ­
pokojeni  g ruźną  pos tawą  s tosunków i chwie -  
j ą c e m  się pos tępowaniem in t enden ta ,  udal i  
się do niegn p ioź bą  o bl iższe wyjaśnienie 
względem stanu uk ładów.  W  'odpowiedzi  
na to żądan ie  oświadczył  kap i t an ,  iż celem 
jego  uk ład ów  jest ,  aby handel zewną t rz  Bocca 
T ig r i s  o tworzonym xustał .  i źe swoje  p r z e ł o ­
żenia w tym wzg lędzie  wpros t  do r zą du  C h i ń ­
skiego postał.  Mu,eniano że  zasadą tych 
propozycj i  o tworzenia na nowo hand lu  j e s t ,  
iż kapitan El iot  razein z gub ern a t o re m Macao , 
obowiązuje się handel  opium od innego p ra -  
wnego  handlu odłączyć.  Od cesa r sk iego  
komisarza  nie nadeszła  j e szc ze  odpowiedź .

—  K onstantynopol 17 S tyczn ia . —
W i e l k i  wezyr  Chosrew p a s z e , m ai oneg-  

daj  a t ak -ap op le xy i ;  p i zez  szybko uży t ą  p o ­
moc l e k a r s k ą  ocalony został  stary Wezyr ,  i 
dziś ma się dość dobrze.  Śmie rć  tego męża,  
który sam jeden  zdolny j e s t  przewidzieć i 
zbadać de l ika tną  p rędze p laców vice-  k róla ,  
byłaby \v tej chwili d la  pot ty s t r a t ą  nie da ­
j ą c ą  się wynagrodzić,
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Układy  puna Zografhos  wzg lędem z a w a r ­
cia z por ty t r aktatu  hand lo weg o ,  nagle b a r ­
dzo pomyślny wzięty obrót .  i lan Z-igmfhos 
k tó ry  wkró tce  ma opuścić Konstantynopo l ,  
p i z ed  odjazdem jeszcze będzie mógł  p rzy­
prowadzić  • tę sprawę do końca ,  ponieważ 
Wszystkie punkta t r ak ta tu s ą  już  ułożone i 
rozważone .  T r a k ta t  zawarty 'z Ang li ą pod 
dn iem l ó  styczniu 1838 roku  s łużył  i tu za 
zasadę.

H a ty s z e ry f , który donosi  o zaślubinach 
byłego posła w Paryżu ,  Achniet  Fe t  hi paszy,  
z  t r zec ią  s ios t r ą  su ł t ana ,  uważany  j e s t  za  
wypadek,  klury ważne skutki  za sobą  pocią ­
gnie .  Ahn iet  Fethi  pasza znany j e s t  j a ko  j e ­
den z najgor l iwszych s t ronn ików reformy* 
Ji.at on już  żonaty i ma ki lkoro dzieci,  i nie 
myśl i  dla sut i anki  oddal ić swoję p ie rwszą  żo ­
nę,  ponieważ prawo pozwala mieć cztery ż o ­
ny i nie czyni żadnego wyjątku względem 
osób z rodziny sul t ańsaiej .  Za  pierwszy sku te k  
t e g o  małżeństwa  i wp ływu j ak i  przez  nie 
zys ku je  Ahmed Fe th i  puszą,  poda ją  zbl iżenie 
się na nowo do panu Pontois-

R o z m a i t i i b c i .

— Panl ina  Meulan młoda p a n i e n k a ,  z d o ­
b r e j  rodziny w Paryżu ,  utraciwszy rodziców 
i p r zy jac ió ł ,  była z m u s z o n ą  sama myśleć o 
ł w o je m  u t rzymaniu .  Będąc  ' uksz ta ł coną,  
sp róbowała p lacami  l i t erackimi!  zapewnić  sft- 

.bie pensyjkę .  Po d ług ich bezskutecznych 
za b ie g ac h ,  zyskała nakoniec  hoiioraryiim od 
redakcy i  dziennika Publicysty, który p r zy j ­
mo w ał  j e j  artykuły.  P raco te zyskały po­
chwały  p u b l i c z n o ś c i r a k  d a l ec e ,  iż au to rkę 
wezwano  do k i lku  towarzystw uczonych.  
Ws zy s t ko  szło dobrze,  nagle choroba p rze r­
wa ła  pi ace P a u l i n i ; au torka  pozna ła  swój  
stan nieszczęśliwy,  lecz przyjacie l  nieznajomy 
Wyrwał  j ą  * rpzpaczy.  Pewn ego  poranku  
oddano j e j  a r tyku ł  dla Publicysty , napisany 
Stylem podobnym do j e j  w łas nego ;  oraz b i ­
l ecik zapewnia jący nadal  dostarczanie takich* 
ż e  a r t j k ó l ó w ,  aż  do czasu j e j  zupełnego  o- 
zdrowieuia.  Au to r  nie wymienił  nazwiska,  a 
Pan l ina  me mogła go odgadnąć;  a r tykuły  były 
nadsyłano regularnie,  przez co pacyeotka z a ­
tr zymała swoje  honorurytini .  Po j e j  ozdro-  
w ie n iu ,  n . eznajomy przestał  nadsyłać prace,  
lecz Paul ina pragnę ła  ujrzeć swojego dobro­
czyńcę.  P ew neg o  dnia wchodzi do niej wy­

smukły,  blady Jegomość  i daje się poznać 
jako spó łp racownik.  Au torka odgadła w nim 
cz łowiean j en ia lnego ;  młoda para widywała 
się częście j ,  powzięła k u  sobie miłość w za ­
j em ną ,  nakoniec  ś lub uwieńczył  ich obopólne 
życzenia.  Ow'ym bladym spó lprucownik ien i  
j e s t  j e den  z najznakomitszych dyp lomatyków 
i uczonych Fiancyi . . .  j e s t  to s ławny Guizot  
(Gizo) który ju ż  k i lkakroć byt Mini st r em,  a  
teraz został  mianowany posłem w Londyn ie .

—  Sławny  pogromca zwie rząt  dzikich M a r -  
t i r  obecnie posiadający znaczny m a j ą t e k ,  i 
mieszkający w dob.ach  swoich niedaleko  Ro-  
t e rd a in u ,  niedawno kiedy menażerya będąca 
niegdyś j ego  własnością znajdowała  się w  
B.  u xel l i ,  nie móg ł  oprzeć chęci odwiedzenia  
r az  j e szcze swoich wychoweńców.  W s z e d ł  
do menozery i ,  zainięszał  się między widzó w 
i czekał  chwil i  w które j  zwierzęta miały być 
kńrinione.  W  tej chwi l i ,  za k as ła ł ;  natych­
miast  wszystkie zwierzęta  zat r zymały się,  o- 
puściły podarre im m ię s o ,  zaczęły wydawać 
rndośne ryki  i wyprawiać  zadz iwia jące  sk o ­
ki .  Martin n aka zu j e  milczenie najprzód g e -  
sićin a potem potężnym swoim g łose m.  P r z e ­
skakuje j edny m r zu t em  przest rzeń rozdziela­
j ą c ą  widzów od k la t ek  zw ie rzą t  i przyjaźnie 
wita każdego z swoich wychowańcó w. W s zy s t ­
k ie  te zwierzęta  schylały głowy pod r ę k ą  
k tó ra  j e  gła ska ła .  Szczególniej  tygrzych 
czyniła poruszenia j a k b y  radosna kochanka ,  
drżała ,  padała na ziemię,  zdawała  się chcieć 
westchnąć tkliwie.  Kiedy odszedł,  mrucza ła ,  
była jakby rozpaczającą  i nakoniec położyła 
się j akby osłabiona,  zniszczona,  w kącio k la t ­
k i ,  nie pa t rząc nawet  na swoji pożywienie,  
k tó r e  porzuc iła  na p ierwsze zawołanie  da­
wnego swego  pana.  Kiedy Mart in p rzyszed ł  
do lwa zwanego N ero ,  który go dawnie j  s k a ­
leczył  j ednego  razu,  i odtąd nie p rzy jaznym 

.ciągle się okazywał ,  podniósł  tylko nieco g ło ­
w ę ,  pozostał  w kąc ie  swojej  kla tki  i nie 
zmieni ł  miejsca chociaż Mart in  przed nini 
s lanął .  Mart in p rzemówi ł  do niego i nazwał  
go  po imien iu ,  ule lew uie odpowiedz ia ł  nic,
i tylko patrzył  ł niego uporczywem okiem.  
Mart in odwroc i ł  się aby nd e j ść ,  kiedy N e r o  
nagle niespodzianym i nader  zręcznym sko» 
kieni rzuci ł  się na swego  dawnego panu 
wyciągną!  łapę między kratami i ok ropnem 
swemi szponami rozdarł  płaszcz Mar t inowi .

—  W  Rueo  zaszło zdarzenie szczególna 
Panna młoda wychodząc z kościoła w kto- 
ryei  właśnie odbyty* się zaślubiny,  post rze­
g ł a ,  ż t  nowożeniec znikł od jej  ' .oku.  Po
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d ług ich  ś l edztwach p rzekonano  się. . że s ie ­
dzi  w kosie.  P an  miody w wilię ś lubu t ak 
podochoci i  się w towarzystwie  k i lku  ko le­
g ó w ,  że ich krzyki  i hałasy sprowadzi ły  po- 
l icyę.  Wsadzono  ich do więzienia za oka-  
zau ie  zbytoiej  wesołości ;  pan miody upros i ł  
w sz a k ż e ,  aby mu pozwolono nazajut rz  iść do 
Ślubu.  Po  skończonym obrzędzie znowu go 
a r e sz to w a no ;  młoda ma łżonka zdołała go j e ­
d n a k  wykop ie ,  i p r zy r ze k ła ,  źe postara sic, 
nby j ^  mąż nie byt  więcej  tyle wesołym.

—  Nieda wn o  wyszło w Londynie bardzo do­
wcipne dziełko pod tytułem: T he le lle r  Jtag 
o f  the G reat W estern  ( To rb a  od listów sta- 
tku  Grea t  Wes te rn  czyli życie na paroplywie, )  
gdz i e  między innemi pewna otyła kobieta tak 
pisze:  sNasza kajuta ma dwie sk rzynk i  zwane 
berths, dwie t rumny  mogłyby duć o nich naj­
lepsze wyoLrażenie,  bo na morzu naj stoso­
wniej  mówić o śmierci .  J edna ztyrh skrzynek  
zna jdu je  się nad d rugą tak j a k  półki  rygalu.  
D o  innie należy wyższa sk rzynka ,  i muszę  
właz ić  do niej wsp ie ra jąc  się j e dną  nogą nu 
n iższe j  skrzynce,  d r u g ą  na stole od umyw a­
nia,  a polem Lokiem wsuwam się do mojćj  
szuflady.  T o  dla kobiety takiej  tuszy j a k  
m o j a ,  j e s t  n i tbezpieczneiu i t rudnem za da ­
niem.  czoraj  wieczorem czyniąc tę ope-  
r a c yę ,  wstąp i ł am na twarz  pani Brown która  
za jmuje  n iższą  półkę,  i ledwom jej  oka nie 
wy gniot ła,  a sobie skaleczy łam nos i kolano.  
A le  wychodzen ie  z tej p rzek lęte j  sk rzyni ,

A r o  5117.
SĘDZIA TRYBUNAŁU

K om m issarz upadłego handlu S tanisław a  
W  ojc zyńs k iego.

Gdy mimo wezwania  do wierzycieli  u p a ­
d łego  handlu oraz ich pe łnomocn ików pod 
dniem 7 września 1,839 ro ku  uczyn ionego,  w 
G azecie  K ra k o w sk ie j  po t r zykroć zamieszczo­
neg o  , alty się w t erminie l e m ź e  wezwaniem 
oznaczone.n przed S ędz ią  delegowanym konr- 
missa rzem tej upadłości  stawili dla s twie r ­
dzenia w porządku  art .  71 ko'dexu hand lo ­
weg o  księgi 111. należy tości onymze p rzyzna­
n y c h ,  ciż wierzyciele i ich pełnomocnicy z a ­
n i e d b a l i  tego uczynić ,  przeto kommissa rz  u- 
padlości  handlu Stanis ława YY ojczyńskiego 
wzywa  ich powtórn ie ,  uby dla dopełnienia 
powyższego  przepi su  p rawa vv dniu 9  marca.

j e s t  je szcze t rudniejszem.  Nie  można  wstać 
ho bardzo nisko j e s t  su f i t ,  t r zeba więc wy ­
suwać się r aczk iem i szukać w powie t rzu 
nogami punk tu  oparcia.  P rócz  tego muszę  
się w tein łóż k u  ubierać,  a co to j e s t  ub ie ­
rać się l e zą c ,  tego nikt  nie pojinia nie d o ­
świadczywszy Chc ąc  się zasznurować t r z e ­
ba leżeć tw a r z ą  do pościel i ,  s zukać dziu rk i  
w gorsecie iżby przez nię p rze łknąć sznurek ,  
co przy c i ągiem kołysaniu się statku staje 
się n iezmiernie trudnein.  W cz or a j  r azem z 
sob ą  zeszn urow ałam  p o d us z kę ,  nie widząc 
tego aż dopie ro  inni śmiejąc się zwróci l i  na 
to moję  uwagę  i Żartowal i ,  że podróż m o r ­
ska służy mi, a lbowiem widocznie tyję. J e ­
dnak wkładanie pończoch j e s t  naj trudn iejszą  
robo tą ,  bo j a k  j u ż  powiedzia łam,  t rzeba cią- 
g le  leżeć i nie można zgiąć się do nóg.  
Mnie  p r zy le j  operacyi  zawsze tchu nie s t a j e .

S .U.   ......... .— — — m .

P R Z Y J E C H A L I  HO KRAKOWA.

Od dnia  26 do dnia 27 Lutego.
Ko,zlows);i Miclial olt., z P o lsk i;  — P isarzew ska 

ol>., Żarnowiecka ol)., Scklosscr oli z Galicyi ; — 
W o lsk i K arol ol>., z P russ.

W yjecha li ss K rakow a.
P o d g ó rsk i  M ichał  ol»., L iu o w s k i  S t a n i s ła w  oh. ,  

J łę b o w s k i  T e o f i l  o h .  , J)(*bo\vsl;i ł l ó m u a l d  o h . , S r e -  
drticki K aro l  o h . ,  W o s i ń s k i  J ó z e f  o h . ,  W o l n i c l d  J a n  
o h . ,  K o r y ls lń  J a n  o h . ,  do  P o l s k i ;  —  Z a w a d z k i  L u d ­
w i k  o h . ,  K r n m m k o ltz  F r a n c i s z e k , Z ie l iń s k i  M arcyan  
ol) . ,  do  G a l i c y i .  j

Urzędowe*
r o ku  b. o godzioie 10 z rana W sali Audyen-  
cyooalnej  T ry b u na łu  I.  Instancvi Wydz ia łu  / 
1 L  przed sędzią delegowanym stawić Bię nie- 
omieszkal i .

K ra k ó w  dnia 14 lutego 1840 r .
( l r r  ) (podpisano) H .  K om ar.

Z mocy Reskryptu Wyd z ia łu  S.  W .  i P o ­
l icj i  Nro C479 r. z. wydanego realność r a ­
zem z ogrodem pod Nr.  2f)ną P iasku  za g ó r -  
niemi  młynami  sy t u o w an a ,  w dniu 29 lutego 
b. r. o godzinie  2 z południa d r o gą  l icyta­
cy i w dzie rżawę  j edno roczną wypuszczoną 
zostanie , pretendenci  zaś  na czas i miejsce 
powyż oznaczone z go towemi  pieniądzini  s t a ­
wić się zechcą.

K rak ów  dnia 24 lutego 1840 r.
J.  Rychlicki-


